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DZIEŃ ATRAKGJI 
NA MIĘDZYNARODOWYM OBOZIE, 


GZYLI ZABAWY ZE „ŚWIATEM WŁODYGH” 


Tego jeszcze nie było. Po raz 
pierwszy bowiem na święcie na- 
„ety bawili się jednocześnie 
pionierzy aż z 26 krajów Europy, 
Ameryki i Azji, uczestnicy 25 mię- 
dzynarodowego obozu pokoju 
i przyjażni w Chorzowie. 





Przez cały dzień odbywały się 
interesujące imprezy — konkursy, 
zabawy, zawody sportowe. Prz 

prowadzono niezwykle pasjonuj: 
cy, rozgrywany systemem austr: 
lijskim, wyścig rowerowy o pu- 
char „Świata Młodych”. Był także 
rowerowy tor przeszkód i zawody 












udział w konkur- 
sie wiedzy o Polsce, a harcerze 
z delegacji polskiej — w quizie do- 





dzieżowej z różnych krajów. Miło 
nam, że nasza gazeta zaprezento- 





wała się na niej bardzo dobrze. 
Po południu odbyła się wesoła 
impreza pn. „Bawimy się ze«Świa- 
tem Młodychw”, na której by- 
ło dużo śmiesznych zabaw i gier 
zręcznościowych. Były także kon- 
kursy — na najładniejszy strój ludo- 


HARCERSKA SĄ 
GAZETA LA 
NASTOLATKÓW 


IAT 


MŁODYCH 





okazję Rej ze śląskiego 
Z00. Z kilkudziesięciu zgłoszo- 
nych propozycji wybrano jedno- 
głośni Amigo. Tak więc od 
tej pory czytelnicy „Świata Mło- 
dych” mają już nawet swojego 
Iwa.(Zdjęcie sympatycznego Ami- 
go zamieścimy już wkrótce). Ogło- 
szone zostały też wyniki konkursu 
Ligi Reporterów. Jego plon przed- 
stawiamy na str. 

Święto zakończył niezwykle bi - 
rwny i wesoły bal przyjaciół 
„Świata Młodych”. (mt) 

















BYTOM (inf. własna). W Michało- 
wie koło Starachowic w wojewódz- 
twie_ kieleckim obozują harcerze 
z Zasadniczej Szkoły Górniczej Ko- 
palni „Bobrek”” w Bytomiu. 








Tym obozem rozpoczyna się 
Harcerska Operacja STASZIC, jaką 
zainicjowali harcerze z XVI Szczepu 


im. St. 
szkoły. 


Staszica oraz uczniowie 


Jej celem jest poszukiwanie, re- 
konstrukcja i dokonanie spisu za- 
bytków górnictwa i hutnictwa 


Program obozu przewiduje rów- 
nież szereg imprez sportowych, tu- 
rystycznych i rekreacyjnych. Jednak 
harcerze będą głównie przygoto- 
wywać i opracowywać plan pracy 
Operacji na najbliższe lata, kiedy 
w okolice Michałowa przyjeżdżać 
będzie młodzież harcerska ze szkól 
górniczych miasta Bytomia. (dak) 





Z „Jeziórka” w szeroki świat 


TARNOBRZEG (PAP). Rozpoczęły się prace związane z rozbudową 


kopalni podziemnego wytopu siarki „Jeziórko'” w woj. tarnobrzeskim. 
ują one m. in. budowę nowej centralnej kotłowni dla wytwarzania 
pary i gorącej wody, służącej do wytapiańia si 

ie nowych pól eksploatacyjnych. Kopalnia 





Obej 








żach, a także uruchomi 


„Jeziórko” dostarczać będzie 3/4 całej krajowej produkcji siarł 








jezpośrednio w zło- 





. (b) 


Brawa 
dla 
„Złotych 


JAZIEWO (HST). ..Zło 
zastęp dowodzony przez 
wicką z Krasnegoboru. Jest to 
wakacyjny, jeden z tych, które bardzo 
systematycznie przysyłają meldunki 
o swej działalności. 

oprócz informacji, z 
noręcznie wykonanych rysunków obra. 











tych Pum” odbywają się bardzo często 
urządzają wtedy wycieczki do lasu 
kursy plastyczne, rajdy. Zastęp 
tych Pum” jest oceniany przez Sztab 
NAL w Jaziewie, woj. suwalskie, jako 
jeden z najlepszych na tym terenie 
Brawa dla „Zlotych Pum'! (ach) 














TAAKIE 
WAKACJE!! 


POZNAŃ (HSI). Na skraju XX- 
wiecznej wioski natknąć się można 
nagle na prasłowiański gród oto- 
czony palisadą. To Imiołki — wieś 
nad jeziorem Lednica. Gród prasło- 
wiański wybudowali harcerze wiel- 
kopolscy, którzy już trzeci rok przy- 
jeżdżają nad jezioro. Każde wakacje 
to jakieś konkretne zadanie. W cza- 
sie ubiegłorocznego pobytu, młodzi 
zapaleńcy, z pomocą okolicznych 
mieszkańców, stworzyli w Dzieka- 
nowicach skansen wsi wielkopol- 
skiej, a w wolnych chwilach pozna- 
wali prace wykopaliskowe prowa- 
dzone przez poznańskich archeolo- 
gów. Tegorocznym zadaniem jest 
wytyczenie, oznakowanie i opisanie 
tras dla turystów zwiedzających 
Szlak Piastowski, Poza tym podsta- 
wowym, niezwykle zresztą praco- 
chłonnym zajęciem, harcerze mają 
jeszcze siły i czas na zabawę. Awięc 
turnieje rycerskie i tańce w kawiarni 
z płytoteką. To są wakacje spędzane 
całą parą! (mh) 


NOWY JORK (HSI). Nasz flago- 
wy jacht harcerski zakończył już 
pierwszą część największego 
w swej historii rejsu. Pierwszy też 
raz „Zawisza” przekroczył zwrotnik 
Raka. W tym dniu młoda załoga 
przejść musiała chrzest. A chrzcił 
żeglarzy sam bóg mórz i oceanów 
— Neptun. 


W Nowym Jorku, gdzie, Zawisza 


Czarny” brał udział w uroczystoś- 
ciach 200-lecia Stanów Zjednoczo- 
nych i Operacji Żagiel-76 nastąpiła 
wymiana załogi. Po bardzo praco- 
witych przygotowaniach żaglo- 
wiec wyruszył w dalszą drogę, tym 
razem do Montrealu, aby w mi 
cie tegorocznej olimpiady wziąć 
udział w uroczystościach towarzy- 
szących tej największej sportowej 
imprezie. (mh) 











BĘDZIE WIĘCEJ PODRĘCZNIKÓW! 


PAP. O piękny prezent postarali się 
pracownicy Wrocławskich Zakładów 
Graficznych., W ciągu niespełna mie- 
siąca zakończyli oni realizację dodat- 
kowego zadania — druku 470 tys. pod- 
ręczników szkolnych. Stało się to moż. 
liwe dzięki cennej pomocy, jaką okaza- 





Ii społecznie drukarze z Oławy i Oleś- 
nicy, a także młodzież zatrudniona 
w ramach akcji „„Wakacje za własne 
zarobione pieniądze”. Za parę dni 
książki z Wrocławia znajdą się na pół- 
kach księgarni w całym kraju. (m) 
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Ciuch podobny do tego na zdjęciu obok, albo jakiś zupełnie inny, ale w tym samym stylu, 
ia udziału w specjalnej rewii mody „Świata Młodych”, która zostanie 
zorganizowana w czasie tegorocznego, wrześniowego święta naszej gazety. Oczywi 
mowa jest o ciuchach wykonanych własnoręcznie przez czytelniczki „Domu Mody”. 
Wspominała o tym Riuszka trzy tygodnie temu w KLANIE. Dzisiaj, na str. 4 kolejne wydanie 
KLANO-MODY, kolejna propozycja, kolejna szansa dla tych z Was, które w naszej rewii 
mody chciałyby wziąć udział. 








Fot. 





|. Łopuszyński 









Dziś przedstawiamy: 


COMUK 


Centralny Ośrodek Metodyki 
Upowszechniania Kultury ma 
swoją w Warszawie 
i podlega Ministerstwu Kultury 
i Sztuki. COMUK zajmuje się przy- 
gotowaniem i wydawaniem ksią- 
żek potrzebnych w_ działalności 
kulturalno-artystycznej domów 
kultury, klubów i amatorskich ze- 
społów artystycznych. Jego dzia- 
łalność wydawnicza obejmuje ro- 
cznie 20-25 tytułów. Oprócz publi- 
kacji książkowych COMUK jest 
także współwydawcą wkładek re- 





































i „Nasz Klub”. Z wydaw- 
nictw tych korzystają także naj. 
młodsi. Np. pozycja pt. „Bawimy 
się wesoło” zawiera materiały re- 
pertuarowe przeznaczone na 
szkolne imprezy okolicznościowe. 
Wszystkie książki wydawane 
przez COMUK można zamawiać 
w Centralnej Księgarni Wysyłko- 
wej, Warszawa, ul. Nowolipie 4, 
lub w innych 160 księgarniach pro- 
wadzących tego rodzaju działal- 
ność, znajdujących się w różnych 
miastach, 

Na terenie naszego kraju istnie- 
je około 40 tys. zespołów amator- 
skich i właśnie dla nich przezna- 
czone są takie książki jak: „Jak 
zrobić scenę” — Zenobiusza Strze- 



















anciszka Cieślaka lub „Oświetle- 
nie” — Stefana Brzozowskiego. In- 
formacje o pozycjach repertuaro- 
wych wydawanych przez COMUK 
można otrzymać w wojewódzkich 
domach kultury, z którymi ośro- 
dek jest w stałym kontakcie. 

COMUK stara się popularyzo- 
wać ciekawe inicjatywy. Służy te- 
mu prowadzona od wielu lat „gieł- 
da programowa”. W eliminacji do 
ogólnopolskiego finału biorą 
udział placówki i osoby indywidu- 
alne ze wszystkich województw, 
które mają do zaprezentowania 
pomysły na spędzenie wolnego 
czasu lub organizowanie wieczor- 
ków towarzyskich, zabaw na 
świeżym powietrzu itp. Właśnie 
odbywają się eliminacje wojewó- 
dzkie, do których zgłoszenia 
przyjmują wojewódzkie domy 
kultury. 

Ogólnopolska Giełda Progra- 
mowa odbędzie się w Krakowie, 
w listopadzie tego roku. Najlepsze 
nagrodzone programy doczekają 
się publikacji. 

Najnowszą formą działalności 
COMUK są.. sztuki magiczne. 
W Łódzkim Dómu Kultury został 
bowiem utworzony Klub lluzjonis- 
tów Amatorów. Każdy może się 
tam zgłosić i zasięgnąć informacji. 
W tym roku Klub wyda cztery ze- 
szyty pod wspólnym tytułem „Ho- 
kus-Pokus”, w których opisane 
będą sposoby wykonywania 










































Od paru dni zna ich cala Polska. Najlep- 
szych spośród nas wybrał specjalny Komitet 
Nagród Państwowych, w którego skład 
wchodzą wybitni. przedstawiciele różnych 
dziedzin nauki, życia gospodarczego i kultu- 
ralnego, działacze społeczni. Nie było to 
zadanie latwe, komitet otrzymał bowiem 
W tym roku aż 146 wniosków, a więc 146 
wybitnych osiągnięć indywidualnych i ze- 
społowych. Każde dzieło badane było szcze- 
gółowo przez ekspertów, a także w wielu 
przypadkach przeprowadzono wizję lokalną 
w placówkach badawczych i zakładach prze- 
mysłowych. Wreszcie, po dokładnej anali- 


oszedł on do 

takiego wnio- 

sku w wyniku 

wieloletnich 

badań nad listami celnymi 
towarów, przedstawianymi 
przez każdy statek wcho- 
dzący i wychodzący z portu 
Bristol począwszy od roku 
1479. Zgodnie z deklaracja- 
mi celnymi kapitanów stat- 
ków, miały to być towary 
przewożone między Bristo- 
lem a portami irlandzkimi. 
Jednakże często bardzo 
dziwny rodzaj tych ładun- 
ków oraz niezwykle długi 
czas trwania rejsów, nasu- 
wają przypuszczenia o ich 
zagadkowym charakterze. 
W niektórych przypadkach 
nasuwa się jedyny możliwy 
wniosek, że idzie tu raczej 
o transport transatlant 
a nie z pobliskiej Irlandi 






Tajemnicze 


szyfry 





Odkrycie na zachodzie 
bogatych łowiskii potencjal- 
nego Eldorado (legendarna 
kraina skarbów), mogło 
w owym czasie stanowić 
ściśle strzeżoną przed kon- 
kurentami tajemnicę han- 
dlową. Istnieją dowody na 
to, że dla ściślejszego jej za- 
chowania, bristolscy żegla- 
rze używali specjalnie za- 
szyfrowanych nazw jak na 
przykład: „Wyspa brazylij- 
ska”, czy „Antyle”. Że to 
nazwy nadane _ dopiero 
przez portugalskich i hisz- 
pańskich odkrywców? 
Prawda, ale też prawdą jest, 
że znane one były już dużo 
wcześniej. | tak na przykład 
w polskich kodeksach 
21472r.czytamy: „Brazylia, 
nazwa drewna farbierskie- 
go azyjskiego”. Wspomina 
również o tym drzewie już 
Marco Polo. Pochodzi ta na- 
zwa podobno od malajskie- 
go słowa „brezi”. Ale po- 
dobną nazwę spotykamy 
również w legendach celto- 
irlandzkich, a więc bliższych 
bristolskim kapitanom niż 
Półwysep Iberyjski. Jedna 
z nich opowiada o zaczaro- 
wanych wyspach Atlantyku 
i nazywa je „O'Brasil”, mia- 
ły to być „wyspy wszelakiej 
szczęśliwości”. A o legen- 
darnej wyspie „siedmiu 
miast” noszącej nazwę 
„Antyle”, wspominają już 
kroniki z wczesnego śred- 
niowiecza. Nic więc dziwne- 


Jeszcze przed Kolumbem dotarli do Ameryki, żeglarze z angiel- 
skiego portu Bristol! Tak przynajmniej twierdzi F. Taylor, profesor 
Instytutu Mechaniki w Bristolu i wybitny specjalista w dziedzinie 
historii przemysłu i handlu. 





KTO, KOGO ODKRYŁ? 


go, że bristolscy kupcy i że- 
glarze używali tych nazw ja- 
ko szyfru w swych doku- 
mentach, o czym przekonał 
się F. Taylor odczytując je 
po wiekach. 


Dlaczego kapitan 


Targaty kłamał? 





Dokonał Taylor ogromnej, 
żmudnej pracy, analizując 
przez długie lata rodzaj ładun- 
ków i czas trwania rejsów wielu 
statków. Oto jeden tylko rejs 
statku „Christopher”, bristol- 
skiego armatora i jednocześnie 
kapitana Targaty. Statek pod 
jego dowództwem wyszedł 
z Bristolu dnia 17 listopada 
1579 r. podając, że płynie do 


Najlepsi 


zie, sekcje Komitetu Nagród Państwowych 
uznały 54 osiągnięcia za_najdonioślejsze. 


spośród nas 


W dziedzinie nauki są to dzieła podstawowe, 


wnoszące trwały wkład w rozwój nauki, a tak- 
że odkrycia naukowe ważne dla rozwoju go- 
spodarki, oświaty i kultury lub umożliw. 
ce lepsze poznanie praw rządzących gospo- 
darką narodową i rozwojem społeczeństwa. 


W. dziedzinie * techniki pierwszeństwo 
przyznano opracowaniom, które rozwijają 
łużą rozbudowie 
i! modernizacji różnych gałęzi przemysłu. 
tuki prefe- 


nowoczesną produkcję, 





Natomiast w sferze literatury 








dzonych zespołów. 


nych są więc 








rowano osiągnięcia podnoszące walory kul- 
tury polskiej w kraju i za granicą. 


Laureatami tych 54 nagród, Ii II stopnia, 
jest 159 twórców. 26 otrzymało nagrody in- 
dywidualne — pozostali to członkowie nagro- 
Niektórych znacie od 
dawna, chocby z przeczytanych ich książek 
lub obejrzanych filmów. Wśród nagrodzo- 
sarze: Bohdan Czeszko, Sta- 
nisław Lem, Tadeusz Łopalewski, Kazimie- 
ra Ilakowiczówna, aktórzy i reżyserzy tej 
ry co Jan Świderski, Jadwiga Barańska, 
Jerzy Bińczycki, Jerzy Antczak (za fi 


Irlandii. Powrócił zaś do macie- 
rzystego portu dopiero 11 mar- 
ca następnego roku, a więc po 
115 dniach. Dlaczego rejs 
„Christophera” trwał aż tak 
długo? Przyczyną przedłużenia 
się pobytu statku w morzu 
mogły być ani przeciwne wia- 
try, ani napotkany sztorm. A to 
dlatego, że inny statek z Bristo- 
lu odbył w tym czasie aż trzy 
rejsy do Irlandii i z powrotem. 
Dlaczego w jego ładowni znaj- 
dował się tak dziwny towar — 
1260 galonów (1 galon — 4,5 L) 
skwaśniałego wina? _ Mało 
prawdopodobne, aby Targaty 
udał się do portów francuskich, 
hiszpańskich, czy _ portugal- 
skich z takim ładunkiem. Ozna- 
czałoby to mniej więcej to sa- 
mo, co zawieźć do Newcastle — 
największego brytyjskiego po- 











ce i dnie”). Znacie również prof. Stefana 
Stuligrosza, twórcę i kierownika słynnego 
chóru chłopięcego z Poznania. 


Są wśród najlepszych twórcy, których na- 
zwisk nie znamy, ale znamy za to ich dzieła. 
Budowniczowie Portu Północnego i najwyż- 


rtu wywozu węgla — ładunek 
popiołu węglowego. A więc 
jedno z dwojga: albo kapitan 
Targaty tracąc bezwstydnie 
moc czasu, woził nieprawdo- 
podobny ładunek do Irlandii 
i z powrotem, albo... on i ci, 
którzy byli z nim w zmowie pły- 
wali daleko na zachód, gdzie 
realizowali swoje niezwykłe 
handlowe interesy. 


Opierając się na szczegóło- 
wych danych prof. Taylor od- 
tworzył mapę tajnych operacji 
transportu wielu ładunków nie 
mających nic wspólnego z ów- 
cześnie przewożonymi towara- 
mi do Irlandii. Stwierdził on, że 
były to różnego rodzaju urzą- 
dzenia wysyłane z Bristolu do 
i nieznanej przystani 
ś daleko na zachodzie. 






szego na świecie masztu radiowego w Kon- 


stantynowie, a także Fabryki Samochodów 
Małolitrażowych w Tychach. Twórcy skom- 
plikowanych statków do przewozu chemika- 
liów, samochodu terenowego 














dukcyjnych oraz rewela, 
nowych maszyn włókieni 


li nowe złoża siarki, cynku, ołowiu. Niektóre 
osiągnięcia nagrodzonych zespołów twór- 


nika tradne do pojęcia. 
szacunek dla ich twórców, ich wiedzy. Spo- 





tar 266", 















większy mamy 














Kogo otrzymał 
w prezencie pro- 
konsul Celler? 


uznane za ostateczne i bezsporne 
do czasu odkrycia materialnych 
Śladów pobytu. na amerykańskim 
kontynencie bristolskich 
Trudność polega na tym, że jeś 
nawet znajdują się tam zbudowane 
z kamienia magazyny, warsztaty 
czy forty, to znalezienie ich jest 
becnie bardzo utrudnione, poni 
waż istnieje możliwość ich wielo- 
krotnej przebudowy w latach póź. 
niejszych na przykład na kościoły. 
Jest to tymbardziej prawdopodob- 
ne, że mniej więcej od roku 1590 
bogate w ryby przybrzeżne wody 
Nowej Funlandii, były już przez 
europejskich rybaków eksploato- 
wane w sposób stały. Taylor nie 
zamierza jednak zrezygnować ż.05- 
tatecznego udowodnienia swej tezy 
o odkryciu Ameryki przed Kolum- 
bem przez swych rodaków. Posta- 
nowił w najbliższym czasie poje- 
chać na Nową Funlandię i odszu- 
kać ślady bristolskich osiedli, 





















Zamachów na odebranie pierw- 
szeństwa Kolumbowi w odkryciu 
Ameryki było już wiele i to od 
dawna, wspomnijmy chociażby 
odkrywcze podróże Wikingów. 
Norweski uczony Thor Hayerdahl 
swą podróżą przez Atlantyk na pa- 
pirusowej łodzi „„Ra” udowodnił, 
że równie dobrze mogli przebyć 
ocean mieszkańcy Afryki na wiele 
lat przed naszą erą. A może było 
zupełnie odwrotnie? Może to nie 
my — Europejczycy — odkryliśmy 
Amerykę, a ludzie z tego konty- 
nentu nas? Istnieją ciekawe do- 
mniemania, że tak właśnie było. 
Kwintus Metellus Celler prokon- 
sul rzymski w Galii w 62 r. przed 
naszą erą — jak zanotował współ- 
czesny kronikarz — otrzymał w pre- 
zencie kilku Indów. A przecież 
Kolumb też nazwał ludy ameryka- 
ńskie Indami, choć nie mieli oni 
z Indianami nic wspólnego; był 
zresztą przekonany, że odkrył 
właśnie Indie. Tych Indów spre- 
zentowanych prokonsulowi, burza 
zapędziła aż na wybrzeża Ger- 
manii. 


Wielki uczony, współtwórca no- 
woczesnej geografii, Oskar Pe- 
schel, stwierdził, że: „od wieków 
obydwa brzegi doliny atlantyckiej 
dawały sobie znać o swym istnie- 
niu”. Można i trzeba dla dobra 
nauki, dla poszerzenia naszej wie- 
dzy „odkrywać” poprzedników 
Kolumba, nie umniejszy to jednak 
w niczym jego ogromnego wkładu 
w dzieje naszej cywilizacji. Gdyż 
dopiero jego odkrycie Ameryki, 
wywarło realny wpływ na losy lu. 
dzk 

















JERZY KOWALKOWSKI 


Śród nas wszystkich są najlepsi, są bokatera- 
mi naszych czasów. 

Podczas uroczystości wręczania nagród, 
która tradycyjnie od 14 lat odbywa się przed 
Świętem Odrodzenia Polski, Prezes Rady 


Piotr Jaroszewicz powie- 


„Różnych mieliśmy i różnych czeiliśmy 
bohaterów w naszej historii. Zwyci 





wojnie, do którego pol- 


scy bohaterowie czynu zbrojnego wnie- 
śli niezapomniany wkład, dało początek 


— bohaterów twórczej pracy, w której 
wyraża się najpełniej zrozumienie po- 
trzeb państwa, oddanie krajowi, patrio- 
tyzm i internacjonalizm — wszystkie 
lachetne przymioty człowieka i oby- 


STANISŁAW BOROWIECKI 








SZCZĘŚLIWA TRZYNASTKA 


Międzynarodowy obóz odbył się w Polsce po raz pierwszy w roku 1951, ten jest 
więc już dwudziesty piąty z kolei, a tutaj, w Chorzowie, odbywa się po raz 
trzynasty. Ale ta trzynastka wcale nie jest feralna — obóz jest naprawdę bardzo, 
bardzo... na medal! Uroczyste jego otwarcie odbyło się w dniu 8 lipca. Był obecny 
naczelnik ZHP hm PL Jerzy Wojciechowski, przyjechał specjalnie na tę uroczys- 
tość z Węgier sekretarz generalny CIMEA, Tade Alfoeldi, były władze miasta 
Chorzowa i jeszcze mnóstwo, mnóstwo gości. Tego samego dnia wieczorem, 
odbył się koncert harcerskich zespołów artystycznych, które również uczestniczą 


w naszym obozie. 


Barbara Łazowska i Andrzej Tynski 





NASZA SZÓSTKA 





Oto codzięnne powitanie naszej paczki. Bo tworzy- 
my coś takiego — Zagaj z Mongolii, Axel z Berlina 
Zachodniego, Nathalie z Paryża, Susanna z Włoch 
imy.T zóstkę doserca 
i gdy tylko mamy chwilkę czasu, staramy się spędzać 
go razem. A jak już jesteśmy razem, to gadamy ile 
wlezie. Co prawda, gdyby ktoś sfilmował taką naszą 

„ powstałaby z tego.... świetna komedia, sło- 
wo daję. Zreszty, my sami, zanim się zrozumiemy, też 

















zdrowo się naśmiejemy. Ponieważ wszyscy, oprócz. 
Zagaja, uczymy się angielskiego, rozmawiamy w tym 
właśnie języku. Zagajowi, któreś z nas tłumaczy na 
rosyjski. Albo na odwrót. I... z pomocą słownika, 
jednak. Co nie znaczy, że zawsze — pertekt. Np. nie 
dalej jak wczoraj, Zagaj powiedział, że jego brat, 
Dankej, jest młodszy od niego o dwa lata, Gdy Zby- 
szek przetłumaczył to na angielski, wszyscy... wybu- 
chnęli gromkim śmiechem. Zbyszek speszył się, do- 
piero po chwili dotarło do niego, że w języku angi 
skim, do tego popularnego w Mongolii imienia — 
Dankej, bardzo zbliżony jest inny wyraz oznaczają. 
cy... osła. Ale to nic, grunt, że dobrze się razem 
czujemy. Wszyscy! 
Ewa Dębowska 
i Zbigniew Stolarz 














COŚ WILGOTNEGO 
W KĄCIKACH OCZU 


— Baczność! Flaga narodowa Wietnamu na maszt! 
Dziś przyjechała delegacja Wietnamu, dziśich flaga 
dołączy do lasu flag dumnie powiewających na chorzo 
wskim wietrze. W jasnym słońcu pięknie gra inten- 
sywną czerwienią. Wciąga ją na maszt mały 
skośnooki chłopczyk. Jego koledzy stoją wśród nas - 
twarze skupione, poważne, salutują tak długo, jak 
długo trwa podróż flagi na maszt. Lekko skośne oczy 
błyszczą szczęściem gdy patrzą na żółtą gwiazdę na 
czerwonym tle, która powiewa już nie w ukryciu 
otwarcie nad głowami najmłodszych obrońców sw 

















starego wietnamskiego nauczyciela, tłumacza grupy 
wietnamskich pionierów. A może to tylko wiatr, 
wiatr, w którego porywach dumnie łopocze czerwona 
flaga? 

Na piersiach jednego z chłopców dostrzegam szereg 
medali. Bohater, może partyzant? I mnie oczy podej- 
rzanie wilgotnieją. Witaj w naszym kraju, mały obroń- 
co swej ojczyzny! Byliśmy sercem z tobą, gdy wyzwa- 
lałeś swój kraj, jesteśmy sercem z tobą, gdy go budu- 
jesz! 

Marzena Michalska 











W BUDAPESZCIE 
O POLSCE 










tu, Magdi. Magdi opowie: 
rodzeństwa 
braci. Powied: w Polsce ogromnie się 
jej podoba i że doskonałe czuje się na naszym obozie. 
Drużyna Magdi zwyciężyła w ym wiosną 
tego roku przez węgiers wiedzy 
0 Polsce, Ten przyjazd na obóz, to była główna w tym 
konkursie nagroda, Cieszę się ogromnie, że akurat ta 
drużyna oka zej nie poznałabym 


Magdi 


dwie s 




















Dorota Mętrak 


WYCIECZKA 


Tutaj, na 25 międzynarodowym obozie pokoju 
i przyjaźni jest ponad dwadzieścia delegacji zagranic 
nych i dużo harcerzy. Harcerze są zgrupowani w czt 
rech obozach, a każdy obóz opiekuje się kilkoma 
delegacjami zagranicznymi. Nasz, czyli czwarty, ma 
pod swą opieką m. in. Francuzów. I2lipca pojechaliś- 
my razem z nimi na wycieczkę do Myszkowskich 
Zakładów Metalurgicznych „Mystal”. Na miejscu 
każdy z nas dostał kask ochronny i ruszyliśmy zwie- 














dzać poszczególne działy. Pionierzy francuscy zada- 
wali mnóstwo pytań i na każde otrzymywali szczegóło- 
wą odpowiedź. Po zwiedzaniu zjedliśmy obiad w za- 
kładowej stołówce, a po obiedzie obejrzeliśmy izbę. 
tradycji. „Mystalu”. Dowiedzieliśmy się tam wielu 
ciekawych rzeczy o zakładzie i jego pracownikach 
Zakład ten zdobył 2 sztandary oraz wiele pucharów 
i odznaczeń. Później pojechaliśmy obejrzeć zakładowy 
ośrodek wczasowy, który jest zlokalizowany w pięk- 
nym lesie. Francuzi określili go, jako fantastyczne (tak 
powiedzieli!) miejsce do wypoczynku i powiedzieli, że 
we Francji jest to nie spotykane, Rozmawialiśmy na 
ten temat w drodze powrotnej do obozu. Oczywiście, 
rochę „„kulawa” była to rozmowa, ale dzięki pomocy 
tłumaczy i... rąk, świetnie się rozumielimy. 











Jerzy Płaszczymąka 








dy ta scena rozgrywała się w ogrodzie 
Rozickiej, „Baby Jagi” już jały 
o nowym zniknięciu swojej patronki. 
Rozwścieczone wpadły do bazy i tu za- 
stały coś, co je jeszcze bardziej wzburzyło. Na stole 
leżało pismo, a w nim Baba - Jaga donosiła uprzejmie że 
wychodzi za mąż za Stracha na Wróble. Podawała też 
miejsce i datę swoich zaślubin oraz prot 
dzić z prezentami. Nie było rady, posta 
przed faktem dokonanym i nic już zrobić nie mogły jak 
tylko się zgodzić. Zaczęły więc przygotowania do wese- 
la. Wiadomość szybko rozeszla się po Wielenii - 
miast inne zastępy — a wśród nich rówi 
zaczęły przygotowania do wzięcia udziału w ślubie. 
Przed godz. 18-ią przed Urząd Gminny zajechala „Ka- 
jona kwiatami i zebrał się spory 

tłum przyjaciół z bukietami i prezentami. 

Z USC wyszła wiośniana Baba-Jaga w kolorowym 
wianku i w białym welonie, zaś obok niej pojawił się 
małżonek. Ten małżonek była to strasznie mizerna 
figura: bćz portek, w marynarce spleśnialej na plecach, 
ale za to w cylindrze na głowie i z wielką muchą 
w czerwone serduszka pod brodą. Nędzota z niego była 
okropna, ale w końcu to nie my wybierałyśmy go sobie 
na męża tylko Baba-Jaga, a taki widać jej się podobał. 

Powracających do Domu Wesclnego nowożeńców 
witał napis: „Witamy Młodą Parę” zaś babcia Błocho- 
wa na tacy trzymała chleb i sól, Potem fotograf robił 
zdjęcia a wszyscy składali Młodym życzenia, kwiaty, 
prezenty i telegramy. A jeszcze potem Młodzi zasiedli 
na honorowym miejscu w kawiarence „„Pod Łysą Gó- 
rą”, a goście jedli, pili, śpiewali i pląsali — jak to na 
weselu. 



































|d tego. dnia dziewczyny zaczęły bardzo stroić tę 
swoją Babę-Jagę. Bo w pacżkach z prezentami, 
które Młodzi otrzymali, były przede wszystkim ciuchy 
dla Baby- Jagi a nawet spodnie w kwiatki dla jej męża. Te 
stroje widocznie do reszty przewróciły Babie-Jadze 
w głowie. Pewnej deszczowej niedzieli zniknęła zogrodu 
w dzień, a nie — jak to czyniła dotąd — nocą! Razem z nią 
zniknął Strach na Wróble. W bazie leżała kartka pod 
wazonem; 
„Kochane Babiątka, udaliśmy się w podróż poślub- 






wożeńcy nie wracali. „Baby Jagi” chodzi jak 
wszyscy zresztą zrobili się już nerwowi a „„Dingole” 
najbardziej. Zwłaszcza, że! tym razem.... mieli czyste 
sumienia i sami nie wiedzieli, co o tej dziwnej podróży 
sądzić. Na szczęście, chyba na skutek akcji śledczej 
prowadzonej przez babcię Błochową, któregoś ranka 
Baba-Jaga i jej małżonek znaleźli się tak samo tajemni- 
czo w ogrodzie na swoich miejscach, jak: tajemniczo 
z tych miejsc zginęli. 

Odetchnęły „„Baby Jagi”, odetchnęli też „„Dingole”, 
bo właśnie tego dnia wyruszali na biwaki smutno by im 
było gdyby Baba- Jaga nie wróciła do bazy. 














ak na Zwierzyńcu. Kto z Was, ludzie, może 

zrozumieć co znaczą te dwa słowa dla nas, „„Dingo- 
Ii" i dla „Bab Jag”, a także dla wszystkich pokoleń 
harcerzy z naszej wsi!? Tym razem oprócz ukochanej 
leśniczówki, kamienistej, pełnej pstrągów Bakówki, ko- 
nia wyglądającego przez okno stajni, pachnących lasów 
i cudownej swobody — mieliśmy jeszcze słońce. Były to 
więc dwa dni raju. 

Pierwszy dzień był strasznie fajny, ale nie wiąże mi się: 
z tematem, więc go pominę. Drugiego dnia przygotowy- 
waliśmy ognisko, takie bardziej reprezentacyjne, bo 
mieliśmy mieć gości. Rozpaliliśmy ogień, potoczyły się 
opowieści i popłynęły piosenki. Nagle ciszę nocną roz- 
darł strzał, bardzo blisko. Ale to nie było żadną rewela- 
cją dla nikogo, bo często słyszeliśmy, jak pan Wierzeje- 
wski poluje. Więc Spiewaliśmy dalej spokojnie. Za 
chwilę jednak włosy zjeżyły się nam na głowach. Do 
ogniska przybiegł zdyszany pan leśniczy i zdenerwowa- 
ny zapytał: „Słuchajcie, czy ktoś miał do Was dzić 
przyjść?”. „„Teraz nie, ale później ma przyjść kolonia!” 
- odkrzyknęli ze strachem. 

— Chyba stało się nieszczęście, tam w lesie, koło 
jęczmienia strzeliłem do człowieka, lecę dzwonić po 
pogotowie, może zobaczycie, kto tam był! - I już go nie 
było! 

Zerwaliśmy się jak wariaci i pognaliśmy w stronę 
i Dingole” rwały najszybciej a lamentowały 
najgłośniej. Za jęczmieniem wpadliśmy w las i rozbie- 


Ciąg dalszy str 4 
































Ciąg dalszy ze str. 3 


gliśmy się na wszystkie strony. Druhna rozchyliła jakiś 
krzak, zobaczyła białe, sztywne nogi i krzyknęła ze 
zgrozą: „Kobieta! 

Wszyscy rzucili się do ucieczki, ale druhna zawołała 
za nami „Stać, może trzeba jej pomóc!”. 

Pierwsza zatrzymała się Grażyna a zaraz też Beata, 
Zawróciły i zdecydowanie weszły w krzaki. Beata rozsu- 
nęła gałęzie i oczy zaokrągliły się jej ze zdumienia: 
„Baba Jaga!” — wyrwało się jej tylko. O, ludzie, co się 
zaczęło dziać! Takiego szalonego śmiechu, to ten las 
chyba jeszcze nigdy nie słyszał w. życiu! Rąbnęliś- 
my się wszyscy na ziemię, w igliwie i tarzaliśmy się tam, 
i wierzgaliśmy nogami, i wyliśmy bez końca! 

Zbiorowe szaleństwo! Chyba nikt z nas tego nie 
zapomni do końca życia! „Baby Jagi” porwały tę swoją 
awanturnicę, obtuliły i głaskały. Boże, one za nią cał- 
kiem szaleją! Zaraz też ruszyły z nią do ogniska, a cały 
pochód z niesłychaną wrzawą kroczył obok. Babę Jagę 
ułożono na desce-ławie. Andrzej zaczął jej robić sztucz- 
ne oddychanie metodą usta-usta, Maka mierzył puls, 
Beata położyła jej kompres z ręcznika na głowie, Zby- 
szek zaś pognał do pana leśniczego i wrócił zalarmującą 
wiadomością: „Słuchajcie, co teraz będzie, pani doktor 
już tu jedzie!” 

No jasne, właśnie przed leśniczówkę zajeżdżał fiat 
i pani doktor Brandt! Tego było już za wiele, — Co ona 
zrobi jaksię teraz dowie, że to nie człowieka Baba Jaga?! 
— lamentowały dziewczyny. I skołowane wybiegły jej 
naprzeciw, żeby już ją o tym fakcie powiadomić na- 
przód, Ale pani doktor nie zdenerwowała się wcale. 

— Gdzie ona jest?! Muszę ją zbadać — i szybko podesz- 
ła do ogniska, i przyklękła przy Babie Jadze. 

Las zatrząsł się od śmiechu, pani dóktor wyjęła 
słuchawki i zaczęła je wkładać sobie do uszu. 

Nie, ja tego nie umiem wprost opisać, co 
tego wieczoru... 

Z. panią Brandt przyjechał też jej mąż, który jest 
naczelnikiem naszej gminy i Agnieszka z Krzysiem, ich 
małe dzieci. Wszyscy potem razem, a także pan leśni- 
czy, bawiliśmy się znakomicie przy ognisku a Baba Jaga 
leżała spokojnie na materacu w namiocie i wracała do 
zdrowia. 














działo 





Y hyba szybko do tego zdrowia wróciła, bo za parę 

— dni znowu zachciało jej się przygód, Jednego dnia 
po południu „Baby Jagi” zrobiły pranie. Spódnica, 
bluzka, fartuch, a nawet błękitna kokarda Baby Jagi były 
poplamione „„krwią” i koniecznie trzeba się było koło 
tego zakrzątnąć. Wywiesiły pranie u dziadka Błocha na 
podwórku, a Babę Jagę — w nowe szatki! „„Dingole” nie 
posiadali się z radości. 

— Chyba zacznę wierzyć w to, że je natchnął sam 
Duch Dingola - powiedział Darek. Bo właśnie wieczo- 
rem zamierzali „pomóc” Babie Jadze wnowej wyprawie 
i miło im było, że ona tak się stroi przed tym wspólnym 
spacerem. Tej nocy „Dingole” spali w bazie i łatwo im 
było wykraść Jędzę z dziadusia ogrodu. Bez specjalnych 
przygód wykonali też zaplanowane zadanie. Następne- 
g0 dnia rano, pani Nowakowa wyszła zdomu, rozejrzała 
się po świecie i struchlała: na jabłonce, tej papierówce 
przy płocie, siedziała jakaś baba! Siedziała? Wisiała?!! 

— Chryste Panie, czy to ciotka zwariowała na stare 
lata na jabłonkę włazić!! - Nagle poznała: „Eh, to ta od 
Blocha, to nie ciotka!” Wróciła jednak szybko do domu, 
żeby opowiedzieć, co ujrzała, ale okazało się, że w domu 
wszyscy dobrze wiedzieli, iż tego ranka zobaczą Babę 
Jagę na jabłonce w swoim ogrodzie. Jedynie tylko ona, 
pani Nowakowa, nie nie wiedziała. A Baba Jaga rzeczy- 
wiście. siedziała sobie na jabłonce przy samej ulicy, 
bezwstydnie gryząc jabłko! Ludzie wytrzeszczali na nią 
oczy, ale że już ją dobrze znali, to się tylko uśmiechali. 

Tymczasem dziewczyny zostały zaalarmowane 0 no- 
wym ulotnieniu się latawicy ze swego stanowiska. Ścią- 
gnęły ją z jabłonki, przeprosiły panią Nowakową i wpro- 
wadziły ją do bazy. Pan Nowak jednak nie zostawił tak 
sprawy. Nadesłał następnego dnia list, w którym podał, 
ile to szkody wyrządziła mu Baba Jaga w ogrodzie, ile mu 
jablek zjadła i róż wydeptała. Było tego razem na 60 zł. 
I te pieniądze kazał wpłaci: CZD. 

Ho, ho, jak „Baby Jagi” ścinały in, żeby zarobić 
tyle forsy! Żal było ich „Dingolom”, bo mają miękkie 
serca, pomagali więc w tej pracy nieszczęśliwym są- 
siadkom. 





























DETA DZIEKAN 
(HSI - Wieleń Północny) 
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jest przeznaczone jedynie dla osób bardzo 

cierpliwych, bo wymaga sporej dłubaniny. 
Ciuchy te mają poza tą wadą (bo to jednak jest 
wada, nie?!) i niewątpliwą zaletę — nic nie kosztu- 
je, można je sobie wyczarować nie posiadając 
ani złotówki, wystarczy trochę ścinków różnych 
materiałów i parę godzin (czaszależy i odindywi- 
dualnych zdolności, i od tego, co się chce uszyć) 
czasu. 

Takie kombinacje kawałeczków (mniejszych 
lub większych, jak kto woli) różnych materiałów 
mają nawet swoją nazwę — patchworki — i są 
znane na świecie już od dosyć dawna. Patchwor- 
ki to już nawet dziedzina sztuki, można się starać 
tak zszywać te różne ścinki, aby powstawały 
zaplanowane, artystyczne kompozycje. 

Ale to tak na marginesie, Wam proponuję 
teraz po prostu zabawę. Przy dobieraniu ścinków 
trzeba pamiętać o tym, że powinny być z podob- 
nego gatunku materiału — bawełny zbawełnami, 


1 0, co dzisiaj chciałam Wam zaproponować 
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DOM MODY 








stylony ze stylonami, nic nie mieszać! Jak się 
pomiesza, to jest kłopot z prasowaniem, dwa 
centymetry kwadratowe wymagają bardzo gorą- 
cego żelazka, a sąsiednie trzy — ledwo, ledwo 
letniego. | co wtedy?! 

Poza tym panuje dowolność — co się komu 
podoba, na co komu tej cierpliwości starczy. 
Mniejsze kawałki zszywa się dłużej niż większe, 
tej samej wielkości i kształtu kawałki zszywa się 
o wiele szybciej niż bardzo różne. 

Np. bluzka była zszywana z prostokątów o tej 
samej długości ok. 18 cm lecz trochę innej szero- 
kości; najpierw zostało zszytych osiem pasków — 
każdy o wysokości równej wysokości prostoką- 
tów, a szerokości ok. 65 cm. Następnie cztery 
paski zostały zszyte w jeden duży prostokąt i po- 
zostałe cztery — w drugi. Z tych prostokątów (po 
uprzednim uprasowaniu) została. wykrojona 
bluzka — wg wykroju przedstawionej w KLANIE 
sukienki. Pozostało tylko szycie i wykończenie, 
wszystko razem trwało ok. 5 godzin, ale osoba 
szyjąca dysponowała maszyną elektryczną, na 
zwykłej maszynie będzie trochę dłużej, a ręcznie 
znacznie dłużej. 
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TYLKO DLA CIERPLIWYCH 


Spódniczka z kraciastych kawałków była szyta 
o wiele dłużej, bo kawałki są nierówne. System 
szycia był podobny — uszyto z tych kawałków 
duży prostokąt o szerokości ok. 70 cm i długości 
ok. 1,5 m; dwa boki (te 70centymetrowe) zostały 
zeszyte, u góry podwinięto materiał i wciągnięto 
w tunelik gumkę, na dole spódniczkę obrębiono. 
Koniec. 


Spódniczka z klinów, to już rzecz zupełnie 
prosta, wszystko widać — dużo klinów, każdy 
inny. 


Nie pozostaje mi nic innego jak życzyć Wam 
przyjemnej zabawy, cierpliwości i fajnych pomy- 
słów — bo pomysły przy takich patchworkowych 
ciuszkach są najważniejsze! | przypominam, że 
kto nadeśle do mnie do dnia 15 sierpnia zdjęcie 
wykonanego przez siebie ciucha, ma szansę na 
udział w specjalnej rewii „Świata Młodych!” 
Powodzenia! 

RIUSZKA 
Fot. J. Łopuszyński 














PIŁKARSKI 


TURNIEJ TRWA 








rawdzie otrzymaliśmy już kilka wyka- 
WE: rozegranych spotkań, ale do zakoń- 
czenia naszego wakacyjnego turnieju pił- 
karskiego pozostało jeszcze trochę czasu. Przy- 
pominamy, że termin zakończenia eliminacyj- 
nych spotkań upływa 31 lipca. Na wykazy (spo- 
rządzone najlepiej w specjalnych zeszytach, we- 







my już, że krajowy finał odbędzie się w dniach 
14-15 sierpnia, w Kłodzku. 

Jak Polska długa i szeroka, na tysiącach stadio- 
nów, toczy się pasjonująca rywalizacja najmłod- 
szych piłkarzy. Stawką tych pojedynków jest 
awans do ogólnopolskiego finału, a później do 
rozgrywek międzynarodowych. O tym jakzacięte 
są mecze świadczą chociażby zdjęcia zrobione 
na jednym z warszawskich boisk. (zp) 

Fot. K. Adamowski 


WYKAZ ROZEGRANYCH SPOTKAŃ 


Data Narwa_drużyny 
spotkania przeciwnej 


Nasz zespół rozegrol w okresie od . . „do 


tego wygraliśmy 


(nazwa, miejscowość, powiat) 


Stwierdzenie odbytego spotka- 


Wynik nie. Podpis osoby dorosłej 
i pieczątka 

1 1 . ogółem . -. . spotkań, x 

spotkań. 


Podpis kapitana respołu 





Ach, ci nieśmiali! 


Mam dopiero 14 lat, a już zakochałam 
się w chłopcu, którego prawie nie znam. 
Graliśmy razem w siatkówkę, ale oprócz 
imion wymieniliśmy zaledwie kilka zdaw- 
kowych zdań. Jacek, bo tak się przedsta- 
wił ten chłopiec, jest na wczasach w tym 
samym ośrodku co ja. Turnus dobiega już 
końca, a ja się martwię, bo nadal bliżej się 
nie znamy. Mam jeszcze iskierkę nadziei, 


nieważ oboje jesteśmy nieśmiali więc 
chyba mało jest szans na naszą przyjażń. 
Może ktoś z redakcji da mi jakieś wska- 
zówki co robić aby bliżej poznać Jacka? 
Małgorzata z Lublina 





go poznałaś jest szczególnie nieśmiały, 
ka GE sama Mace się choć odro- 
ną inicjatywy. Pomysłów dostarczy Ci 
z pewnością własna intuicja, bo AC 
na poderwanie chłopaka nikt Ci nie da. 


Niewdzięczna przyjaciółka 


Mam koleżankę, której podczas roku 
szkolnego pomagałam w nauce. Przepra- 
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DEFILADA PIOSENEK W 





ipiec ściąga do Kołobrzegu wcza- 

sowiczów po słońce i na piękny 

| 1. nadbałtycki piasek, aartystów — po 

Złote i Srebrne Pierścienie. Jedni 

i drudzy jako słuchacze i wykonawcy spotyka- 

i znym amfitca- 

trze. Być może w niektórych jednostkach woj- 

skowych przyjęły się już tegoroczne piosenki 

skomponowane „na marszową nutę”, jakie 
przyniósł jubileuszowy X Festiwal 

„„ Wojsko musi śpiewać”, to_ oczywiste 
stwierdzenie pochodzi właśnie z estrady koło- 
brzeskiego amfiteatru. Najbardziej przekony- 
wająco wyrażali tę opinię śpiewający mężczyź- 

| Widać, wojsko - to naprawdę męska 
sprawa! 

Prawie w kaźdy festiwalowy wieczór kropil, 
a nawet padał deszcz, ale nie przeszkadzało to 
publiczności - w przeważającej części młodej - 
klaskać serdecznie i podchwytywać refreny 
najbardziej melodyjnych piosenek. Nad gło- 
wami zakwitały tylko barwne parasole dodając 
urody amfiteatrowi którego estrada, tym ra- 
zem, nie prezentowała się zbyt urodziwie. 

Ostatni galowy koncert, podczas którego 
znani artyści i piosenkarze — amatorzy śpiewa- 
li, i bisowali nagrodzone Złotymi i Srebrnymi 
Pierścieniami piosenki, przeciągnął się do 
północy. 






































































mundurem panny sznurem 
- Takiemu to dobrze! 





Starszy kapral, Paweł Dochniak, musiał 
bisować 
w drogę 





ielokrotnie. piosenkę pt. „Komu 

Doskonały głos, miła prezenć 
przyniosły wykonywanemu przez 
niego utworowi nie tylko Złoty Pierścień, ale 
goryce owacje widowni, 

Podczas próby do galowego koncertu za- 
mien nim parę zdań. Pawel jest absol- 
wentem Szkoły Rzemiosł Różnych; w cywilu 
pracuje jako tzw. „biały murarz” przy budo- 
wie pieców przemysłowych. W. wojsku (do 
końca służby już tylko kilkadziesiąt dni...) 
„dochrapał?” się stopnia starszego kaprala, jest 
dowódcą 10-0s0bowej drużyny, która pewnie 
po jego powrocie do jednostki, nie odmówila 
sobie podrzucenia go wysoko w górę! „„Takie- 
mu to dobrze” zazdroszczą mu pewnie inni 
kaprale. 






































oraz Odznakę Wzorów: 
Wrocławiu (gdzie 
w zespole Pieśni i Tańca „„Budowlani”. Sam 
układa muzykę m.in, do wierszy Anny Kamie- 
skiej. Nie tylko śpiewa, alei recytuje wiersze. 
A jakie ma marzenia? Przede wszystkim bar- 
dzo konkretne: chce zrobić maturę! I tego 
właśnie serdecznie życzę szczęśliwemu zdo- 
bywcy Złotego Pierścienia w konkursie na 
najlepszego wykonawcę - amatora. Piosenkę, 
którą śpiewał Paweł Dochniak skomponował 
Jacek Rudzki, słowa napisał Jan Babic 

















1. Piotr Janczerski i „Bractwo Kurkowe” (na fotogr 
calego zespołu nie widać) przywieźli nad Bałtyk dwie pio- 
e 4 „Jeszcze tyle do 











mnie one dużo nerwów. Kiedy ja tłuma- 
czyłam jej jak rozwiązać zadania, to ona 
słuchała mnie nieuważnie i potem nie 
mogła tego powtórzyć. Musiałam więc 
wszystko od nowa powtarzać. Teraz pod- 
czas wakacji bawimy się razem, lecz te 
„zabawy” denerwują mnie, bo koleżanka 
tak potrafi je ustawić, że zawsze jej przy- 
pada w udziale lepsza rola, kiedy propo- 
nuję zamianę, ona zawsze twardo odpo- 
wiada „nie'”. Niedawno odwiedziła mnie 
w domu. Położyłam na talerzu owoce 
i słodycze, żeby się poczęstowała, ale ona 
powiedziała „nie bądź taka dobra, bo itak 
taka nie jesteś”. Nic na to nie odpowie- 
działam, ale siłą woli wstrzymałam łzy. 
Zastanawiam się co ona miała na myśli, 
wypowiadając te słowa, bo przecież za- 
wsze starałam się jej dogadzać i ustępo- 


MUNDURZE 


Trzeci Srebrny Pierścień ,,Bra 








Kurkowego” 





Piotr Janczerski wraz zeswoim „„Bractwem 
Kurkowym” właśnie się krzątał koło aparatu- 
ry nagłośniającej, kiedy składałam mu serd 
czne gratulacje w imieniu swoim i ns 
czytelników za zdobycie Srebrnego 
nia, jakie przyniosło zespołowi wykonanie ma- 
rszowej piosenki pt. „Żal mi będzie tej kom- 
panii” (muzyka Emil Sojka, słowa Krystyna 
Pac-Gajewska). Złoty Pierścień w tej kategorii 
piosenek, jak już wszyscy wiedzą, otrzymała 
piosenka kompozycji Benedykta Konow: 
skiego do tekstu Janusza Przymanowsl 
pt. „Myśmy są wojsko” którą wykonywał 
Daniel. 

„Bractwo Kurkowe” 
lownicze kostiumy wierne rodzajowi muzyki, 
z jaką Piotr Janczerski związał sięw 1961 roku, 
estradowego, 
poprzedzony studiami reżyserskimi i rozpo- 
czął pracę w grupi 
Potem było „No to co”. 
piosenki czyli „Bractwo Kurkowe”. Poza est- 
radą Piotr Janczerski jest tatą $-letniego syna, 
który, jak się dowiedziałam, jest naszym wier- 
nym czytelnikiem pochłaniającym zwłaszcza 
komiksy. 








































— Do konkursu w Kołobrzegu 
Piotr — przygotowywaliśmy się już od lutego. 
Jest to trzeci Srebrny Pierścień, jaki jurorzy 
przyznali nam podczas festiwali piosenki żoł- 
nierskiej. W Kołobrzegu towarzyszy wszyśt- 
kim wykonawcom wyjątkowo serdeczna 
jdzę więc, że nie tylko nasz zespół 
tak chętnie tu przyjeżdża! Gorąca reakcja w 
est zawsze najważniejszą, choć nieu- 
chwytną nagrodą. 


























Premiera odbyła się w maju w Filharmonii 
Częstochowi miała bardzo pozyty 
opinie w prasie. 15 września po urlopach 
„Bractwo Kurkowe” rozpoczyna objazd po 
kraju. 

- Jeśli można, chciałbym skorzystać 
2 okazji i serdecznie zaprosić czytelników 
„ŚM” na ten nasz program. Występy zacznie: 
my od Kato 




















gdyż czeka nas wspólna zabawa, ale po- cowałam z nią 50 godzin i kosztowały” wać. Nie wiem teraz, co mam robić, bo 


dłużej nie mogę przecież milczeć, a ze- 
rwać tej przyjażni nie potrafię. 


Eliza 
Grzegorz Dkienkow 
interesuje się muzyką mło- 
dzłeżową I sportem. Szuka przyjaciół. 


Problemy sercowe — stale 


aktualne 
Całkowicie popieram Joannę z Chełm: 
na, której list zatytułowany „Świat się nie 
zawali” zamieszczony został w_71_ nr 
„ŚM”. Ostatnio „Redakcyjna Poczta” 
zmieniła się w swego rodzaju rubrykę 





FE ZRERA AE ZZ 
matrymonialną. Czytelniczki, bo są to za” | 
zwyczaj dziewczęta, ol tam swoje | 
zawody miłosne i kłopoty związane 
z chłopcem. Czasami chodzi o rzeczy tak 
banalne, że po prostu chce mi się śmiać! 
Chociażby list „osamotnionej” Marzeny 
z tego samego numeru. Po pierwsze — 
dlaczego osamotnionej? Po drugie - czy 
ona naprawdę kocha tego szóstoklasisti 
bo samo podobanie się to przecież nie 
miłość. Po trzecie — co to za zdrada? A po 
czwarte, to dzieci z szóstej klasy mają 
chyba jeszcze czas na miłość. Trzeba jed- 
nak przyznać, że część tego typu listów 
porusza sprawy bardzo poważne i wydaje 
mi się, że można by w „ŚM' stworzyć 
stałą rubrykę poświęconą sprawom ser- 
cowym. Chciałabym poznać na ten temat 
zdanie innych Czytelników. 

Lidka z Giżycka 














2. Złoty Pierścień w konkursie na piosenkę cstradową otrzymała Nina Urbano za wykonanie piosenki „„Wszystkie barwy 
lipca” (kompozytorzy Włodzimierz Plaskota i Bogusław Klimsa, autor tekstu Andrzej Kuryllo. Piosenkarka ta otrzymała 
także nagrodę dziennikarzy, akredytowanych na X Festiwalu Pioscaki Żołnierskiej w Kołobrzegu. 





kultury i sztuki - w koncercie podczas uro- 
czystości odsłonięcia pomnika poświęconego 
Polakom w Narwiku. Występowaliśmy także 
wraz z Ewą Demarczyk podczas Dni Kultury 
Polskiej w REN. W Essen, gdy pre. 
my „Ballady Myśliwskie” organizatorzy Ścią- 
gnęli dla nas specjalnego konferansjera ze 
Szwajcarii, który opowiadał myśliwskie aneg- 
doty. W listopadzie i grudniu byliśmy z Ireną 
Santor i Andrzejem Rosiewiczem w USA i Ka- 
nadzie. Był to już nasz drugi wyjazd za ocean. 

















„Smarkule”* 
są już duże! 


Ten 4-osobowy zespół dziewcząt obchodzi 
już (w nieco wprawdzie zmienionym składzie) 
swoje  10-lecie.  Instruktorką muzyczną 
„„Smarkuł” jest p. Jlanta Szczerba, która u 
lata temu skończyła Państwową Wyższą Szko- 
łę Muz W repertuarze dziewczęta mają 












w tegorocznym festiwalu kołobrz 
500-którymś występem. Nazwa zespołu po. 
chodzi stąd, że „„Śmarkule” zaczęły śpiewać 
mając I - 12 lat i tak właśnie zaczęto je 
nazywać na terenie Krakowa i Nowej Huty. 
— Później — tłumaczą się „Smarkule” — 
wielokrotnie chciałyśmy dodać do naszej na- 
zwy jakąś inną np. „ITD” lub „Skandal”, ale 











konferansjerzy, jak na złość, zapominali otym 
i tak już zostało... mimo że najmłodszą z nas 
jest Dorota Bojdo — uczennica Tex 
Mechanicznego. A_inne to — nauczycielka, 
studentka TV roku PWSM i czwarta — pracują- 
ca „„Smarkula”. 

Na tegorocznym festiwalu w konkursie na 
najlepszy zespół amatorski „„Smarkule” otrzy- 
mały wyróżnienie Komitetu Organizacyjne- 
go FPŻ - Kołobrzeg 76. 












*** 





Zainteresowani i śledzący Festiwal Pios 
Żołnierskiej w telewizji i radio znają pełną listę 
nagród i wyróżnień. Było ich wiele. Może 
niektóre darowane przez jurorów na wyrost 
Nie zgadzam się jednak z opiniami moich 
znakomitych kolegów po piórze, którzy na 
bieżąco informowali czytelników prasy co- 
dziennej ardzo surowi w swych sądach 
o piosenkach, i ich wykonawcach! 

Czy piosenki się przyjmą — pokaże życie. 
Być może kilka z nich będzie przebojami, tak 
jak kiedyś stało się z piosenkami „Przyjedź 
mamo na przysięgę”, „Czerwone słoneczko” 
itp. Moim zdaniem na pewno polubią je nie 
tylko maszerujący żołnierze, alei my -cywile. 




















ANNA GRZYBOWIECKA 


Fot. Janusz Urban 





CHCESZ WAKACJE SPĘDZIĆ MILE? 
- DO STRAŻAKÓW WSTĄ 


Ważne dla: 
zastępów NAL. 
obozów harcerskich 
kolonii letnich 


się z 








iezależnie od propozycji, jakie 
znajdziecie na każdy tydzień wa 
kacji w „Świecie Młodych”, zachęca 
ny. wszystkie zastępy NAL. obozy 
urcerskie i kolonie letnie do współ 




















działania z jednostkami Ochotniczych NĄ ŻYĆ, WIĘK. 
Straży Pożarnych, Strażacy są waszy: a Nea 
mi sojusznikami i opiekunami. YCH GRUP zować leśne 
(KOLONIE IELOBO- jak i gdzie na 
DODATKOWA BAZA ZY HARCERSK| Cola 
DLA ZA! PÓóWw 





NAL. 


Jeżeli nie uda Wam się zorganizować 
innej buzy, możecie skorzystać z goń: i 


Giny w r 
kich. Należy w tej sprawi 





czelnikiem Ochotniczej Straży 
Przydzieli on W: 
i umożliwi za 
przeciwpożarniczym. 


Strażacy urzydzy pokazy i ćwiczenia 
26. sprzętem - pożarniczym, pomogą 
zorganizować 
strużnekie 





wietlicach strażac- 
porozumieć 
iejscowym. prezesem albo 





pożań 
nia z wet 


wej 





A opiekuna 
ze sprzętem 






pznanie s 














© tematyce przeciwpoż 


biegi 
tory 


sprawnościowe 
przeszkód, będą 





RÓŻNE FORMY 
DZIAŁANIA 










cze i plakaty, u 
w urządzaniu widowisk i konkursów 


by, w jaki sposób można objąć koleżeń 
sky opieką małe d 
lonych prac polowych i nieść pomoc 
wo porządkowaniu obejść. gospoxłar F 


0 1 nych). 





tyce przeciw 


* 


Najlepszym zespołom i zwy 
przeciwpożarowych 
aże Pożarne przyznają 


w konkursach 
Ochotnicze 
nagrody 

Wyty 
sane 








z na 





n, jak organi. 
iwpożarowe, 

pisy 
zmą udział 





czych Straży I 





ZHP oraz 
ku Ochotnie 





owej. Wska: 


eci w okre 





nasi 


NA CHWILĘ 


współpracowali w opracowaniu kon. 
kursów i quizów 
zapewnią ciekawe spotka: 
ami ruchu strażackiego. 


skich (uprzątanie materiałów łatwopal- 


© w tych sprawach, podłpi 
elnika ZHP, Jerzego 
Wojciechowskiego i przez prezesa Zat 
rządu: Głównego: Związku: Ochotni 
nych dra Mariana 
Domagałę zostały wysłane do wszyst 
kich hufców i gminnych zwię 
głów gminnych Związ 
<h Straży Pożarnych. 


SKORZYSTAJCIE Z TEJ SZANSY! 





* 
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M. Szymański 
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DYCH: - Jak spędzić oryginalnie, po- pt. „Gniewko syn rybaka”. = Gdzie tak śpiewają? (zagadki geo- 15,40 - 16,00 STUDIO SŁONECZNIK: Mała olimpiada - konkurs sportowy 15,40 — 16,00 STUDIO SŁONECZNIK: piady. 





i publicystyki... Najciekawsze będą zapewne 
— podobnie jak w roku ubiegłym — zajęcia 
warsztatowe. Prowadzić je mają znani reży. 


serzy, aktorzy, muzycy: Mateusz Święcicki 

(szef warsztatów), Waldemar Parzyński, Ewa 

Wanat — Novi Singers, Tomasz Ochalski i in- 

a kilka dni rozpocznie się Ill Harcerski _ ni. Zaplanowano koncerty: Centralnego Ze- 
Festiwal Kultury Młodzieży Szkolnej. Ta _ społu ZHP na Łysej Górze, Gawędy w amfite- 
wielka impreza zapowiada się w tym roku — atrze, krąg ogniskowy, kiermasz artystyczny, 
szczególnie interesująco. Weżmie w niej dzień teatru... Po raz pierwszy zobaczymy 
udział rekordowa liczba uczestników — 2850! i usłyszymy w Kielcach zespoły z Bułgari 
Przyjadą do Kielc zespoły pieśni i tańca, ze. _ Danii i ZSRR, które zaprezentują swoje pro- 
społy taneczno-wokalne, orkiestry dęte,chó- pw w koncercie przyjaźni. Rajd po Górach 
ry.zespoły tańca współczesnego, zespoły wo- _ Świętokrzyskich, zwiedzanie Jaskini Raj - to 
Ex kalne, instrumentalne, instrumentalno-wo- uzupełnienie bogatego programu Ill Harcer- 
Redaguje: LECH NOWICKI kalne, kabarety, teatry lalkowe, teatry poezji — skiego Festiwalu Kultury Młodzieży Szkolnej. 


ZDJĘCIE DO ALBUMU 


Na wyśtępy do Polski przyjeżdża - Ą J 
już po raz drugi - grupa MUD, Za tydzień, oczywiście w Świecie Muzyki, odpowiada na Wasze pytania 
uznana za najlepszą w Wielkiej Bry- JANUSZ POPŁAWSKI. 


tanii w roku 1975. Przypomnę po- 
Mlubowe 


krótce historię tego zespołu. Les 

Gray - pracownik agencji reklamo- 
ŁAAto 
NSSMEM CY 














45 lat temu, dokładnie 21 lipca 
1931 roku, Hans Barth opatento- 
wał skonstruowany przez siebie 
fortepian ćwierćtonowy o dwóch 
klawiaturach, z których każda li- 
czyła po 88 klawiszy. Dlaczego 
o tym piszę? 





wej, Rob Davies - urzędnik banko- 
wy, Ray Stiles — kreślarz w biurze 
architektonicznym i Dave Mount - 
elektryk, zadebiutowali w roku 
1966. Ich pierwszą płytę Flower Po- 
wer oraz trzy kolejne single zauwa- 
żono, ale przyjęto niezbyt entuzjas- 
tycznie. I kiedy wydawało się, że 
o zespole MUD będzie się mówić 





i pisać w czasie przeszłym, na bry- Otóż mam propozycję: są wśród was maj- spragnionym nowych efektów brzmienio- 
tyjskich listach przebojów pojawi- sterkowicze, potrafiący godzinami pracować wych kompozytorom. Ale rodzą się także 
la się piosenka. „Crazy”, znanej nad ulepszeniem jakiegoś mechanizmu, czy zupełnie nowe instrumenty, choćby cała ro- 
spółki autorskiej Mike Chapman - też konstrukcją zupełnie nowego. A czy pró- _ dzina gitar elektrycznych, organy elektrycz- 
Nicky Chinn.W_roku1974spełniło bowaliście kiedyś zrobić nowy, oryginalny ne, syntetyzatory... Syntetyzatora oczywiście 
się marzenie członków MUD; na- instrument muzyczny? Wiecie zapewne, że nie ulepszycie, ale... Może uda wam się skon- 
granie „Tiger Feet” otwierało listy współcześni kompozytorzy, którym spow- _ struować jakiś nowy instrument z drewna, 
przebojów, niebawem sprzedano szedniało już tradycyjne instrumentarium, _ metalu, tworzyw sztucznych. Należy go sfo- 
milion egzemplarzy tej płyty, a „Lo- włączyli do partytur swoich utworów piły,  tografować lub zrobić szczegółowy opis, do- 
nely This Christmas” i „Secrets That różnego rodzaju dzwony i dzwoneczki, łączyć instrukcję obsługi i wysłać na nasz 
You Keep”, utrzymane w stylu lat dzwonki elektryczne itd. Nie są to oczywiście _ adres. Na autorów projektów czekają nagro- 
pięćdziesiątych, nagrodzono „zło- oryginalne instrumenty, lecz przedmioty co- _ dy i... miejsce w encyklopedii! 

tymi płytami dziennego użytku, które przypadły do gustu 


Na prośbę Marii S. z Głuchołazów 
i Bożeny Kosmowskiej z Łowicza 
zamieszczamy zdjęcie 


PIOSENKA TYGODNIA Sł. W. Chi ka, 
Muzyka A. Skorupka SĘ MARCA 


Takiej chwili nie szukajcie na zegarze, Niech ta chwila wielkich marzeń, B O LA N A 


tego czasu żaden zegar nie pokaże, będzie nasza, 
bo to jest godzina marzeń, piękna tak, więc nikogo na tę porę 
że się w tobie zaraz budzi ptak, nie zaj A 

LA racze rodził się w 1947 roku. Po 


.pofruniemy tak jak frunie za, się 
REFRE s ptakiem pak U ukończeniu szkoły wyjechał 
Niech ta chwila marzeń niesie nas - i będziemy pytać siebie tak. do Francji, gdzie zamieszkał 
<zy to będzie z wiatrem, czy pod wiatr? REFREN: Niech ta chwila marzeń... itd. w domu iluzjonisty. Wkrótce zosta- 
Za di wodę brd R li przyjaciółmi. W owym czasie 
na skrzydła zgarnicsz gwiezdny p, Marc napisał kilka songów, któ- 
(zlosji tupac wr rych óhatirsnń był właśnie ów 
Czy nie będziesz szukal obcych gniazd? „Chwilę marzeń” Adama Skorupki i Wandy Chotom- rzyjaciel. iluzjonista.  Zadebiuto- 
A jak wrócisz tutaj gdzie twój dom, skiej śpiewamy od 26 do 31 lipca, oczywiście razem przyj: zh a Rs 
co przyniesiesz ludziom z tamtych stron? z radiem - program II, godz. 15.00. wał w grupie Suzy and the Hoola 
Hoops, ale dopiero po powrocie 


z Francji w roku 1965 na dobre 
EEJEJEJ zainteresował się muzyką. Amery- 

>RO=RPEE kanin Jim Economedes wydał jego 

RZE TEGO CZASU ŻADEN ZI a 
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TAkłEU CHWILI NIE SZUKAJCIE NA ZE 
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pierwsze single. Nie_ przyniosły 

SdGŻŃ UE Dm__, > Am He, one młodemu muzykowi spodzie- 
52 C= == =>] =) q= wanej popularności. Z zespołem 
ME FO:KA-ZE_ BO TO JEŚT GODZINA MARZEŃ. PIĘKNA TA-AK ŻE SIĘ WTO John's Children nagrał Mare płytę 





Am Dm GL „Desdemona”, ale niebawem 


=HEGE z | == opuścił tę grupę, spotkał bowiem 
MA MARZEŃ MENE MIŚ CZY TOGĘCEIE Z WIATREM CZY POD Steve Tooka, z którym stworzyli 


duet Tyrannosaurus Rex. W krót- 



















































































=== EF: ;] kim czasie ukazały się ich pierwsze 

CZYM. SKRZYDŁA ZGARMIEE GWIEZDNY single: „Deborah”, „Salamanda 

Palaganda” i longplay „My People 

Jjjj=Ż Were Fair" i „Unicorn”. Tematem 

5 z utworów Bolana był świat snów 

O AŻ DO GWIAZD CZYAMIE BIĘDZIESY „SZUKAŁ OBCYCH i fentazji. Po amerykańskim tour 
dE: ==" dig nee Marc zmienia nazwę zespołu 


JOW 2 TAMTYCH z Tyrannosaurus Rex na T. Rex 
i repertuar. „Hotlove”, „m AJee 
pster For You Love” to piosenki 
o miłości, Niegdyś zagorzali wiel. 
biciele stają się teraz jego wro. 
gami. 











ODPOWIEDZI Z POPRZED- 
NIEJ SOBOTY: 
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MATEMATYCZNY ORNAMENT: patrz rysunek. ZE. 
GAROWA PRÓBA SOKOLEGO OKA: A-2, B-1, C-6, 
D-3,E-9. 





GWIAZDECZKA 
MRUGAJĄCA 





Ten diagram miej przy sobie 29 lipca o godz 
li w tym czasie nastawisz radioo- 
na fale średnie Polskiego Radia, czyli 
na program II - będziesz mógł rozwiązać ras 
dio-krzyżówkę. Wpiszesz w diagram hasła 
a rozwiązanie z kratek czerwonych prześlesz 
pod adresem podanym w audycji. Weźmiesz 
udział w losowaniu nagród. 








Rada starego maga: zadanie „Trójkąty i trapezy” można doskonale rozwiązywać zespołowo 
ma kolonii lub obozie. Trzeba tyko figurę narysować na arkuszu papierui powycinać trójkąciki 
2 liczbami, by można było nimi manipulować. 

Za tydzień znów się spotkamy! 


oc ciepła, niebo rozgwieżdżone, 
a księżyc jak spodek okrągły przy- 
gląda się ciekawie i chyba... mruga 











— Zdrastwuj, Zos 
Oprzytomniałam. To Ajungria. Pozna- 
łam ją dwa dni wcześniej, na ognisku. 
Bawiliśmy się wspólnie, był jakiś szalony 
korowód, przed oczami migały mi różne 
twarze, kiedy poczułam, że ktoś silni 
ścisnął mnie za rękę. Spojrzałam wtedy 
w bok i zobaczyłam strasznie czarne, bar- 
dzo piękne oczy. Ich właścicielka byla AŃ 
ubrana w dziwną sukienkę przepasaną fio- 
letowym paskiem, miała długie, czarne /N/SZŃ 
włosy splecione w jeden warkocz i skośne 
oczy. Ajungria bardzo ładnie tańczy i śpie- 
wa, bardzo ją polubiłam. Ona mieszka 


trójkąciki, są tu także trzy trapczy, 
zawierające po pięć trójkącików. Trój- 
kąciki zapełnione są cyframi od 1 do 9 
tak, że suma cyfr w każdym trójkącie 
równa jest 17, a w każdym trapczie — 








8+3+4+2=17;9+2+5+1=17. 








Trapczy; 
1+6+3+4+8=28; 
8+4+2+5+9=28. = 
Spróbujcie tak przegrupować cyfry, Pomóż zabłąkanej pszczole odnaleźć drogę przez labi- 


w w, hakera rynt do kwiata. Po drodze czyhają przeróżne pułapki, 


1+6+1+5+9=28; 








Niedawno zamieszczalem w Abra- 





i ; A kadałiae zadała» sotnameckcia”, laki ie wół uważaj więc i nie daj się w nie wciągnąć, stracisz bowiem 
krejosd o gal jwidzaiam |] azs_podobae, ich kac pany wyazaly po Saw ią | tylko niepotrzebnie czas,a pszczola się denerwuje i mo- 
yle, Bt y w Azji i potrafiłam tracie na rysunek: splatają się w nim zach po 22. że cię użądlić. 


pokazać ją palcem na mapie, nic więcej. 
A teraz — mam przyjaciółkę z Mongolii! 
Nasza przyjaźń jest niezwykła, Nie r 











Jeśli jesteś tęgim matematykiem, a skoro 
lubisz Abrakadabrę, to jesteś nim na pewno, 
rozwiąż więc następujące zadanie. Oto masz 
dziesięciocytrową liczbę: 2438 195 760; uży- 
Aungria niedługo odjedzie i że pewnie już te są w niej wszystkie cyfry od Odo9aletylko 7,8,9, 10, 11, 12,13,14,15,16,17i18. Masz 

nie spotkamy, ale nie to - ŻE Ń M | po jednym razie. Znajdź jeszcze jedną, dwie czas, nie musisz się spieszyć! 
e. Dzięki niej innymi —_— 
oczami patrzę na nasz obóz, na harcers- 


lub trzy takie liczby dziesięciocyfrowe, które 
podobnie jak wskazana przeze mnie będą się 
składać ze wszystkich cyfri podobnie jakona 
będą się bez reszty dzieliły przez 2, 3, 4, 5, 6, 


o ciuchach - opowiadamy sobie o swoich 
domach, o miastach, w których mieszka- 
my, o naszych szkołach..." Ja wiem, że 


RADIO-KRZYŻÓWKA 


PRE 





mawiamy o chłopcach, o modzie. ani I | 
| 
| 

















two, na kwiaty, drzewa, ptaki... Rozsta- [ u — Odgadnij 19 wyrazów o podanych znaczeniach i wpisz je do Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu bonów. 
Oy) mare janigdy pady Jak | Zadanie premiowane nr 94 | pionowych kolumn diagramu. Litery z Sznaczonego rządu 8 m 
zarsz z rozwiązania, dokończ: ZNACZENIE WYRAZÓW: 
MięjlecNajCka a NNNDVE T( , nie powstanie po wypisaniu ter z kratek ponumerowanychod _ 1) biega przez nie Grażyna Rabsztyn. 2) macierzysty klub 
Poznałam: tu: jeszcze wielu innych ró- L lib 0( PY + CP0) RT (IINV_ 1 1 «031. rozwiązanie wypisz na kartce pocztowej i prześlij Szurkowskiego. 3) część sieczna szabli; brzeszczot. 
wieśników: Toma z. Finlandii. LUUUUNII 0 I UI KI UW I | w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adresem: 4) strój żudoki.5)dyscyplina sportowa w bracia 


której startują! 
", Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie pre- 6) zjazdy na sankach. 7) „świątynia” Jana Toma- 


miowane nr 94". 


12345 6 Z BOOT 415161 8 


Julesa | 
2 Francji, Miki i Margaret z Rumunii. To | 
nie, że mówimy w różnych językach i że 
mieszkamy daleko od siebie -- 
siebie podobni, jesteśmy pr 
- najważniejsze. Nie chce mi się tańczyć. 
Ajungria tańczy z Tomem, ja wysunęłam 
się z kręgu. Taka piękna noc, akurat na 
ia — © tym, żeby ten obóz nigdy się. 
nie skończył... 

Podniosłam głowę. Tam w górze jest 
i moja gwiazdeczka, mruga do mnie — że 
fajnie, że cudnie, że o'kcy. 

- What's your name? 

— My name is Betty... 

Uśmiecham się tylko do blondynki, któ- 
rej niesforne włosy opadają na czoło i za- 
krywają jej oczy. Szkoda, że tak słabo 
przykładałam się do nauki angielskiego, 
te braki w następnym 





Pokoju. 13) dwuosobowy rower. 14) drużyna piłkarska z Nowej 
Huty. 15) trener naszych piłkarzy. 16) na głowie pływaka. 17) 
broń szermierza. 18) Brzeźny lub Matusiak. 1) krążki z suchej 
masy; trafione przy strzelaniu do nich w locie — rozpadają się. 




















ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 88 
2 71 n-ru „Świata Młodych” z dnia 12.06.1976 r. 


















Zofia Zytka - Sława 


zgniłych gałęzi. Padał ulewny deszcz. Straszliwie cuchnęło z przy- 
drożnego rowu, w którym w gliniastej mazi butwiały kupy zło- 
wieszczych czarnych szmat. Dwadzieścia kroków dalej, po prze- 
ciwnej stronie drogi tkwiła do połowy zatopiona spalona pance: 
ka — miedziana lufa miotacza płomieni bezmyślnie patrzyła w ni 
skie chmury. Gag przeskoczył rów i poboczem pomaszerował 
w stronę miasta. Droga jako taka nie istniała. Była rzeka płynnej 
gliny, i tą rzeką z przeciwnej strony, z miasta, grzęznąc bez 
przerwy ciągnęły, zaprzężone w upadające ze zmęczenia woły, 
rozklekotane fury na ogromnych drewnianych kołach, a opatulo- 
ne po same oczy kobiety ślizgając się, płacząc i klnąc straszliwie 
młóciły woły po zapadniętych bokach, a na furach pogrzebano 
pod mokrymi tobołami, wśród sterczących nóg krzeseł i stolików, 
tuliły się do siebie blade skrofuliczne dzieci, jak małpki na deszczu 
— było ich bardzo dużo, na każdej furze dziesiątki i nie było w tym 
żałosnym taborze ani jednego mężczyzny... 


Buty oblepiały mu już kilogramy błota, kurtka przemokła, 
doszcz lał się za kołnierz, spływał po twarzy, Gag szedł i szedł, 
4 z przeciwka ciągnęli uchodźcy przygiąci pod ciężarem mokrych 
tobołków i obszarpnych walizek, pchali przed sobą ręczne wózki 
z żałosnym dobytkiem, rosztą sił, od dawna, bez wypoczynku. 
Jakiś starzec ze złamaną kulą na kolanach siedział w błocie na 
drodze i monotonnie powtarzał boz żadnej nadziei: „Zabierzcie 
mnie, na miłość boską... Zabiorzcie, na miłość boską...” A na 
pochyłonym słupie telegraficznym wisiał jakiś człowiek o czarnej 
twarzy, rąco miał związane na plecach... 
Gag był w domu 


Wyminął ugrzęzły w błocie wojskowy furgon sanitarny. Kie- 
rowca w brudnym żołnierskim płaszczu, w uświnionej, zmaltreto- 
wanej czapce uchylił drzwi i z wysiłkiem wywrzaskiwał coś, co 


doszczętnie zagłuszał ryk silnika, a z tyłu furgonu w strumieniach 
tryskającego spod buksujących kół błota, bezradnie ibezsensow- 
nie krzątał się maleńki wojskowy z bokobrodami i młodziutka 
dziewczyna w mundurze, zapewne pielęgniarka. Przechodząc 
obok Gag pomyślał mimochodem, że tylko ten jeden samochód 
jedzie do miasta, w przeciwnym kierunku niż wszyscy ale i on 


- Młody człowieku! — usłyszał nagle. — Proszę się zatrzymać. 
To rozkaz! 


Gag przystanął i odwrócił głowę. Lekarz ślizgając się, śmiesznie 
wymachując rękami, biegł do niego, a za lekarzem jak dzik 
szarżował kierowca przyciskał do boków olbrzymie pięści rozju- 
szony do ostatecznych granic, czerwono-siny, kwadratowy. 


— Natychmiast, proszę nam pomóc! — falsetem krzyczał lekarz 
podbiegając. Cały był zalany brązową mazią, i niepojęte było jak 
mógł zobaczyć cokolwiek przez zabrudzone szkła swoich binokli 
- Natychmiast! Nie przyjmuję żadnych tłumaczeń! 

Gag patrzył na niego w milczeniu. 

— Tam jest dżuma! — krzyczał lekarz wyciągając brudną rękę 
w kierunku miasta. - Wiozę surowicę! Dlaczego nikt nie chce 
mi pomóc? 


Co w nim było takiego! Stary, słaby, brudny... A Gag nie 
wiadomo czemu zobaczył nagle przed sobą zalane słońcem 


pokoje wysokich, pięknych, czystych ludzi w kombinezonach 
i jaskrawych koszulach, gorejące ognie „widm” nad okrągłą 
polaną... Jakieś czary, czy co? 


— Jeszcze rozmawiać z nim, z zarazą! — zachrypiał kierowca 
odsuwając lekarza. Straszliwie sapiąc, złapał automat za lufę 
wyrwał go Gagowi i stękając rzucił w las — Elegancik, mleko 
jaszczurze... A no! 


Z rozmachem uderzył Gaga w twarz i doktór niezwłocznie 
zakrzyczał: 

— Proszę przestać! Natychmiast proszę przestać! 

Gag zachwiał się, ale ustał na nogach. Nawet nie spojrzał na 


kierowcę. Ciągle patrzył na lekarza i powoli ścierał z twarzy ślad 
uderzenia. A lekarz już ciągnął go za rękaw. 


— Proszę, ogromnie proszę... mamrotał. — Wiozę dwadzieścia 
tysięcy ampułek. Proszę zrozumieć... Dwadzieścia tysięcy! Dziś 
jeszcze nie jest za późno... 


Nie, to był jednak Alajczyk. Zwyczajny Alajczyk z południa. 
Czary. Wszyscy razem podeszli do samochodu. Kierowca bulgo- 
cąc i postukując wsiadł do szoferki, wrzasnął stamtąd — „Pchaj- 
cie!” i natychmiast zaryczał silnik, a Gag stojąc między dziewczy- 
ną a lekarzem z całej siły naparł ramieniem na cuchnący mokrym 
żelazem bok furgonu. Wył silnik, tryskały fontanny błota, a on 
napierał, pchał, naciskał i myślał - „Jestem w domu. W domu...”. 


KONIEC 
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Tłumaczyła: IRENA LEWANDOWSKA 


No, więc porozmawialiśmy sobie o maturze, o manewrach, 

niego, taki jest serdeczny i życzliwy — myślę — może go 

jeszcze raz? Po dobremu. Puść mnie do domu, co? Nie, 

puści mnie, dopóki nie będzie miał niezachwianej 

ny. A jak go przekonać, że 

już nie jestem niebezpieczny. J sam tego nie wiem? | nie 
dowiem się zresztą, póki tam nie wrócę. 

Rozstaliśmy się. Życzył mi dobrej nocy, i poszedłem do siebie. 
Spać, oczywiście, nie zamierzałem. Tak, trochę podrzemałem, na 
jedno oko. A o trzeciej wstałem i rozpocząłem przygotowania. 
Przygotowałem się tak, jak jeszcze nigdy przed żadną akcją. Całe 
moje życie decydowało się tego ranka, chłopcy. O czwartej byłem 
już w ogrodzie i siedziałem w zasadzce. Czas jak zawsze w takich 
wypadkach ciągnął się w nieskończoność. Ale ja byłem absolut- 
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nie spokojny. Żadnego bicia serca, nic. Po prostu wiedziałem, że 
muszę wygrać w tej grze, że po prostu inaczej być nie może. 
A czas... no, cóż, prędko czy powoli, zawsze w końcu mija. 

Dokładnie o piątej, jak tylko spadła rosa, rozległo się nad 
samym moim uchem znajome ochrypłe miauczenie, gorący wiatr 
pochylił krzaki, nad polaną zapłonął pierwszy ogień — i oto stoi. 
Z tak bliska jeszcze nigdy go nie widziałem. Ogromny, ciepły, 
żywy, okazuje się, że jego boki są porośnięte jakby sierścią, 
poruszają się, pulsują, oddychają... Diabli wiedzą, co to za maszy- 
na. Nie ma takich maszyn. 

Zmieniłem stanowisko, żeby być bliżej ścieżki. Patrzę — idą. Na 
przedzie mój Błękitny Gryf, sznur przepisowo wisi, w ręku pejcz, 
to oni dobrze wykombinowali — jeśli Gryf zasłużył na sznur, to 
bezwzględnie musi mieć pejcz, sam o tym zapomniałem. Gryf 
wygląda bezbłędnie. Korniej maszeruje za nim, odbydwaj milczą 
— widocznie wszystko już zostało powiedziane, pozostaje tylko 
uścisnąć sobie ręce, albo, jak to tu jest przyjęte, objąć się i pobło- 
gosławić przed podróżą. Odczekałem aż podeszli do samego 
„widma”, aż cmoknął otwierając się właz, a wtedy wyszedłem 
z krzaków i wycelowałem do nich z mojej maszynki. 

— Stać, nie ruszać się! 

Odwrócili się jednocześnie i zastygli. Stałem na przygiętych 
nogach, unosząc nieco w górę lufę automatu na wypadek gdyby 
któryś z nich chciał na mnie skoczyć z tych dziesięciu metrów, 
które nas rozdzielają, wtedy spotkam go w powietrzu. 

— Ja chcę do domu, Korniej — powiedziałem — I wy mnie teraz 
tam dostarczycie. Bez żadnego gadania, bez odkładania na póź- 
niej... 

W mroku przedświtu ich twarze były niezmiernie spokojne i nie 
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POCZTOWY 


było na nich nic oprócz uwagi i oczekiwania na to co jeszcze 
powiem. Ułamkiem świadomości zarejestrowałem, że Korniej 
pozostał Korniejem. A Bł 
niebezpieczni! Ach, jak bardzo niebezpieczni. 


y Gryf, Błękitnym Gryfem i obaj byli 


— Albo polecimy tam razem — powiedziałem — albo nie poleci 


tam nikt. Was obu położę, i sam polegnę... 


Powiedziałem i zamilkłem. Czekam. Nic więcej nie mam do 


powiedzenia. Potem Błękitny Gryf odwraca nieco głowę w stronę 
Kornieja i mówi: 


— Ten smarkacz... e-e-e... trochę się zapomina. Może zabrać go 


ze sobą? Potrzebny mi jest. e-e-e... ordynans. 


— Onnie nadaje się na ordynansa — powiedział Korniej ina jego 


twałzy ni stąd ni zowąd pojawił się ów wyraz przedśmiertnego 
smutku, który tak zaskoczył mnie za pierwszym razem, jeszcze 
wtedy w szpitalu. 


Stropiłem się. 
— Ja muszę do domu! — powiedziałem. Jak bym przepraszał. 
Ale Korniej był już dawnym Korniejem. 

— Kocie — powiedział — Eh, ty kocurże... postrachu myszy! 


Rozdział 8 


Gag przedarł się przez ostatnie zarośla i wyszedł na drogę. 


Rozejrzał się. Orientacja była niemożliwa w gęstej plątaninie 


Ciąg dalszy na str. 7 





